REPORTAŻ 
ZNAD PATELNI 


PATRZ STRONA 5 


Fot. M. Szymański 


NIEBEZPIECZNA WĘDKA 


W ciągu ostatnich lat w Anglii znacznie wzrosła 
popularność sportu wędkarskiego. Wędkuje tam 
już ponad milion łudzi. Ekolodzy jednak protes- 
tują... 

Wędkarze, najczęściej przez nieuwagę; zosta- 
wiają na brzegach zbiorników wodnych i rzek 





najrozmaitsze śmieci, które stanowią poważne nie- 
bezpieczeństwo dla zwierząt. Tak na przykład, na 
brzegu jednego z załewów w Anglii znaleziono 
blisko 500 ołowianych ciężarków, 80 metrów żyłki 
i 15-haczyków. Znane są przypadki, kiedy ptaki 
pływające łykają metalowe przedmioty i giną. 
Spośród zbadanych 400 padłych łabędzi, ponad 
połowa zginęła od zatrucia ołowiem. 
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JUŻ OD 8 MAJA — W CZWARTKI 
1 W SOBOTY — ZNAJDZIESZ W „ŚWIE- 
CIE MŁODYCH” KSIĄŻKĘ DO WYCIĘ- 
"CIA! TO BĘDZIE TWÓJ POMOCNIK 
W SPRAWACH WIOSENNEGO | LET- 
NIEGO WYCIECZKOWANIA, ZAPA- 
MIĘTAJ TYTUŁ KSIĄŻKI: 





MŁODYCH 


HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKÓW 





KATOWICE (inf. wł.). Akcję o takiej właśnie nazwie zapropo- 
nowała wszystkim drużynom starszoharcerskim Chorągwiana 
Rada Harcerzy Starszych wraz z wydziałem starszoharcerskim 
Komendy Katowickiej Chorągwi ZHP. 


— Jest to nasze zadanie specjalne, które podjęliśmy w Mię- 
dzynarodowym Roku Pokoju — wyjaśnia kierownik wydziału 
hm Jan Pruszkó. — Maraton ogłosiliśmy w styczniu br., to jest 
w 41 rocznicę wyzwolenia Śląska i Zagłębia i potrwa on do 
stycznia 1987 roku, kiedy to na szczeblu chorągwi podsumuje- 
my dorobek całorocznej akcji, a najlepsze drużyny wyróżni- 
my specjalnymi proporcami. 


Zadania maratonu zgrupowane zostały w trzech zasadni- 
czych kierunkach pod hasłami: „Zaczynamy od siebie”, „Kon- 
takt” i „Wyjdź w świat..-”, Wszystkie one mają na celu zacieś- 
nienie braterskiej więzi w harcerskim kręgu przyjaźni i działanie 
zgodne z zawartą w Przyrzeczeniu Harcerskim dewizą: „Wal- 
czyć o pokój i szczęście ludzi...” 


Wśród interesujących propozycji w programie'maratonu 
znałazły się m.in. organizowane wspólnie z ZSMP czy ZMW 
pokojowych mitińngów, wszechnic, rajdów, nawiązywanie kon- 
taktów z postępowymi organizacjami młodzieżowymi na ca- 
tym świecie, a także zdobywanie znaku „Służby przyjażni”. 
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CHKWA 
WŁOCZYKIJA 


JAK ZROBIĆ W DOMU PLECAK „RAJD”? 
JAK GIMNASTYKOWAĆ NOGI W... MARSZU? 
— TEGO DOWIESZ SIĘ W „SAKWIE WŁÓCZYKIJA”I 
JAK SOBIE ZROBIĆ PIANKOWY ŚPIWÓR? 
JAK USZYĆ WŁASNORĘCZNIE NAMIOT POSZUKI- 
WACZY ZŁOTA? 
— RADY, WSKAZÓWKI, RYSUNKI — W „SAKWIE”. 
SPECJALNIE DLA CZYTELNIKÓW „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” JUŻ WKRÓTCE DWIE PIERWSZE Z PONAD TRZY- 
DZIESTU STRON „SAKWY WŁÓCZYKIJA”! 
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O wielu lat w majowe niedziele w miastach, 
miasteczkach, a nawet wsiach rozstawiano 
kolorowe kramy z książkami. Teraz jest ich trochę mniej, 
ale tradycja nie zaginęła i chyba w najbliższych latach 
znowu będzie więcej książek i wrócą majowe kiermasze. 
U nas =patrzcie! patrzcie! — są kiermaszowe stoiska, 
aw nich... bohaterowie świątecznego (38 numer „Świa- 
ta Młodych” z 29 marca br.) konkursu. Poznajecie? 
Lucy Maud Montgomery z „Anią z Zielonego Wzgó- 
rza”, Arkady Fiedler z „Dywizjonem 303”, Stanisław 
Lem z „Dziennikami gwiazdowymi”, Alan Alexander 
Milne z Kubusiem Puchatkiem, Alfred Szklarski z Tom- 
kiem („Tomek na tropach yeti”), Hans Christian Ander- 
sen z „Brzydkim Kaczątkiem”, a więc: A-6, B-4, C-2,D-1, 
£-3, F-5 (konkurs polegał na połączeniu portretów pisa- 
rzy — oznaczonych literami — z rysunkowymi „cytatami”” 
z ich książek — oznaczonych cyframi). Kto prawidłowo 
odgadł i zawiadomił o tym redakcję, ten wziął udział 
w losowaniu 10 nagród. 


Oto alfabetyczna lista tych, których los wybrał: 
Krzysztof Kalbarczyk — Kurów, Iwona Kaniewska — 
Chodzież, Maciej Kosowski — Kolno, Marek Kowalski — 
ława, Mariusz Łukawski — Włoszczowa, Tomek Matu- 
szczyk — Lublin, Natalia Rybczyńska — Krotoszyn, Jacek 
Slopek — Wrocław, Wojciech Wojciechowski — Poznań, 
Ania Zakrzewska — Warszawa. 

Szczęśliwcom gratulujemy, nagrody (książki, gry) do- 
staną lada dzień. Wysyłamy je pocztą. 


Kto nie brał udziału w konkursie aibo kto źle odgadł, 
niech się nie smuci — niech skorzysta z podpowiedzi 
i sięgnie po którąś z książek z naszego „kiermaszu”. 
Każda znakomita! Żadna nie zawiedzie! 


REPORTER 





CHCIEĆ 
TO MÓC 


Tego jeszcze u nas nie było! Zacznę 
jednak od początku. Kilka lat temu 
przybył do naszej szkoły nowy „pan 
od muzyki”, pan Henryk Stępniewicz 
i wyobraź sobie, Szefie, że nie tylko 
„rozśpiewał szkołę”, organizując 70- 
osobowy chór dziewcząt, ale także 
stworzył zespół wokalny, w skład któ- 
rego weszli chłopcy. A przecież ich 
namówić do śpiewu nie jest łatwo! 
W tym roku odbyła się wielka premie- 
ra przedstawienia muzycznego. 

- Do zaciemnionej auli weszli goście 
i kiedy wszyscy wygodnie usiedli, sce- 
nę zaczęły rozświetlać promyki reflek- 
torów. Operatorami światła byli nasi 
chłopcy. Chór śpiewał o wstającym 
słoneczku, a scena robiła się zciemnej 
różowa, potem żółta; migały koloro- 
we płomyki. Pojawiły się oświetlone 








Scena finałowa muzycznego teatrzyku Szkoły Podstawowej nr 1 w Raciborzu 
Fot. Józef Noga 


dekoracje, które powstały dzięki na- 
szemu wspaniałemu panu „od plasty- 
ki”, Wiesławowi Grążowskiemu. Było 
tam podwórko z domami i dużą bra- 
mą, przez którą na scenę wychodzili 
nasi szkolni artyści, a także dom zszyl- 
dem cukierni. W kącie stał pojemnik 
na śmieci, a w głębi — ławeczka. Nad 
drzwiami domów nie zabrakło nawet 
oświetlonych numerów. Wspanialel 
Kiedy już na tym podwórku wstał 
dzień, pojawiła się dziewczynka roz- 





MOŻE 
OTRZYMAJĄ 
ORDER 
UŚMIECHU? 


Czytam, czytam o tych osobach, 
które są godne naśladowania, ale ja- 
koś nikt nie stawia sobie za wzór osób 
ze świata filmu. Chcę napisać o dwóch 
panach, którzy naprawdę są godni po- 
dziwu. O reżyserze filmów o prof. Kle- 
ksie, Krzysztofie Gradowskim i wspa- 
niałym aktorze — Piotrże Fronczew- 
skim. 5 

Reżysera poznałam na początku lis- 
topada. Poznałam oczywiście nie 
w dosłownym tego słowa znaczeniu. 
Napisałam (wraz z gronem przyjaciół) 
list. z . prośbą o autograf. Po tygodniu 
otrzymałam poleconą przesyłkę, która 
zawierała nie tylko autograf, ale i kilka 

" fotosów oraz b. ciepłe słowa. Zresztą 


nosząca mleko i gospodarz, który za- 
miatał podwórko. 

Śliczna była piosenkach o miłych, 
młodych mieszkańcach, którzy wkrót- 
ce sami zjawili się na scenie. To właś- 
nie oni w ramach podwórkowych za- 
baw zorganizowali festiwal piosenki. 
Odtej chwili przed nami występowali 
przedstawiciele różnych stron świata. 
Była Japonka śpiewająca piosenkę 
o ptaszku, usłyszeliśmy wesołą pio- 
senkę Rosjanina, przyszłego gracza 


listy, które napisał do mnie i przyja- 
ciół, zawsze były serdeczne. 

Pan Krzysztof Gradowski nakręcił 
dla dziecięcej widowni dwa filmy, na 
które teraz chodzą całe rodziny. Pod- 
czas oglądania tych filmów chyba nikt 
nie ma pojęcia, iż reżyser od kilku lat 
chodził od wytwórni do wytwórni, bo 
nikt nie przyjmował go z otwartymi 
rękoma... Był jednak niezłomny 
w swoim postanowieniu i wreszcie 
przystąpiono do realizacji. | „Akade- 
mia” stała się dziecięcym przebojem 
filmowym. A wszystko to dzięki p. Gra- 
dowskiemu. Należą mu = gromkie 
brawa. 

Przed świętami Bożego | Narodzenia 
"85 ekipa realizatorów „Podróży Pana 
Kleksa” pojechała do Konstancina — 
do ośrodka rehabilitacyjnego dla cho- 
rych dzieci, aby tam dać premierowy 
seans tego filmu. Ileż to sprawiło cho- 
rym dzieciom radości! A czy tym lu- 
dziom kazał ktoś tam pojechać? Nie! 
Zrobili to z dobrego serca, chyba z mi- 
łości do dzieci. 


„Dynamo”; świetnie śpiewał Arab 
i kowboj. 

Szkoda, że tylko my mogliśmy zoba- 
czyć Byczka, Wielbłąda i zielonych 
„ufoludków”, a także balet. Występ 
trwał ponad godzinę, ale dla mnie 
było to za krótko, bo naszego chóru 
można słuchać i słuchać... Gratuluję 
swoim koleżankom i kolegom tak 
wspaniałego występu! 

Ewa Kembłowska — (członek LR) 
Racibórz 


A jaki jest p. Piotr Fronczewski, ak- 
tor? Znają go na pewno i 5-latki i 60- 
latki. Jest chyba obecnie najpopular- 
niejszym aktorem polskim. Każdą 
swoją rolę gra z takim uczuciem i z ta- 
kim zapałem, że nie ma na pewno 
filmu czy sztuki, o której można by 
było powiedzieć „a tu Fronczewski 
wypadł fatalnie!". Pan Piotr jest po 
prostu sobą. 

Ale powróćmy do „Kleksa”. Bardzo 
„Ciężki” zarost filmowego profesora 
był straszliwą męczarnią dla p. Fron- 
czewskiego, toteż właściwie już pra- 
wie rezygnował z roli w „Podróżach”: 
Ale dzieci oczekiwały jak najlepszego 
filmu i zgodził się pracować. I chwała 
mu za to, gdyż film dzięki temu jest 
jeszcze piękniejszy. | znowu ten gest 
w stronę dzieci... Najlepszą nagrodą 
za te tysiące uśmiechów dzieci w kinie 
byłby chyba Order Uśmiechu. Cieka- 
we czy kiedyś go otrzymają? Ja życzę 
im tego z całego serca. 

„Mełuzyna” 
Szczecin 


© Mam 14 lat. Interesuję się sportem, muzy- 
ką rockową. Lubię Limahla i Kajagoogoo, jazdę 
na deskorolce, motocyklu, nartach, a także do- 
bre książki i filmy. Renata Cierniak, Pawłówek 
40, 62-800 Kalisz; © Mam 14 lat. Interesuję się 
sportem, przede wszystkim tenisem stołowym, 
judo, karate. Zbieram prospekty samochodów, 
naklejki samoprzylepne. Lubię przyrodę i miłe 
dziewczyny, Krzysztof Majdak, ul, Zielona 1/23, 
Jastrzębie-Zdrój, 44-335; © Chodzę do VIII 
klasy. Moje hobby to biologia, chemia i sport. 
Kocham psy. Nawiążę korespondencję z kimś 
o podobnych zainteresowaniach, Izabella Łupi- 
na, ul. Partyzantów 41, 27-300 Lipsko; © Intere- 
suję się kosmosem, przyrodą, lubię czytać cie- 
kawe książki, Czekam na listy. Beata Kołodziej- 
czyk, os. Młodych 1a/5, 63-000 Środa Wikp.; 
© Chodzę do V! klasy. Interesuję się plastyką i 
chciałabym z kimś korespondować, Dorota Pał- 
ka, Wielopole 53, 33-311 Wielogłowy; © Mam 
12 lat. Lubię dostawać długie listy i odpisywać 
* na nie. Zbieram pocztówki ze zwierzętami, An- 
na Lorek, Wielogłowy 111, 33-311; © Mam 12 
lat. Lubię słuchać muzyki Kombi, Bandy i Wan- 
dy oraz Limahla. Interesuję się akwarystyką 
i modelarstwem, Marek Eibin, ul. Jeleniogórska 
61/55, 58-400 Kamienna Gó! Mam.11 lat. 
Lubię robótki ręczne i zespoły: Bajm, Lady Pank, 
Kombi, Elżbieta Lejman, Turowo, 12-213 Jeże; 
„ © Chodzę do V klasy. Interesuję się muzyką, 





filmem, lubię czytać książki i rozwiązywać krzy- 
żówki. Moi ulubieni wykonawcy to: Limahi, 
Shakin Stevens, Wham i Michael Jackson, Jo- 
anna Karosińska, ul. Boh. Westerplatte 2/7, 
77-400 Złotów; © Mam 15 lat. Interesuję się 
muzyką rockową i sportem. Lubię czytać książki, 
śpiewać, tańczyć, grać w piłkę, pływać, jeździć 
na rowerze i chodzić do kina. Chciałabym mieć 
prawdziwego przyjaciela, który zrozumiałby 
moje problemy i pomógł w ich rozwiązaniu, 
Lucyna Paroda, ul. Spacerowa 1a/3, 38-160 
Janikowo; © Jestem dwunastolatką. Należę do 
harcerstwa i znam wiele harcerskich piosenek, 
które mogę wymienić. Zbieram znaczki, wido- 
kówki i kalendarze rockowe. Mam dwa koty 
i dwa psy — wilczury, które pragnę wytresować, 
Edyta Wojtczak, Pólko 5, 05-500 Piaseczno 
© Mam 16 lat. Lubię książki przygodowe i fan- 
tastyczne. Interesuję się walkami Wschodu 
i muzyką młodzieżową a głównie zespołami: 
Kombi, Lady Pank, 2+1, Lombard. Zbieram sło- 
wa piosenek Piotra Fronczewskiego oraz plaka- 
ty muzyczne, Jacek Kaikowski, 84-216 Łebno- 
Huta; © Jestem siódmoklasistką. Interesuję się 
językiem angielskim, biologią, a szczególnie zo- 
ologią, nawiążę korespondencję z rówieśnikami 
o podobnych zainteresowaniach, Aleksandra 
Bielobradek, ul. Jasnogórska 38/19, 42-200 
Częstochowa. 


rzeba przyznać, że jest to 

rysunek w sam raz na... 
maj! Po pierwsze — ze względu 
na ptaki; można wszakże po- 
wiedzieć, że jest to najbardziej 
„ptasi” miesiąc w roku. Po dru- 
gie — ze względu na... sport. 
Przecież maj, z wyścigiem po- 
koju, zrozgrywkami piłkarskimi 
itp. — jest z kolei jednym z naj- 
bardziej „sportowych”” miesię- 
cy. Ciekawe tylko, w jakiej to 
konkurencji startowali ci, 
przedstawieni na obrazku 
przedstawiciele ptasiego świa- 
ta? Nie sposób dociec. A może 
w ogóle nie była to konkurencja 
sportowa? Może przedmiotem 
oceny sędziów była sama tylko 
okazałość i barwność? Rysunek 
na to wskazuje. Zwycięzca jest 
ńajbardziej kolorowy i okazały, 
ten na drugiej pozycji dużo 
skromniejszy, no, a ten trzeci — 
ledwo odcina się od tła. Te 
współzawodniczące ze sobą 
ptasie indywidua malował 
kredkami Grzegorz Sigłow ze 





© TU LIGA REPORTERÓW 
ZUG 


Próba reportazu 
czyli 


z nagrodami pt. 


Reportaż jest to gatunek publicystycznej prozy, opisujący ludzi 
i zdarzenia znane autorowi z bezpośrednich obserwacji, oparty 
zatem na autentycznych materiałach. Im atrakcyjniej i żywiej napisa- 
ny — tym lepiej. = 

Co może być polem obserwacji reportera? 

© Szkoła — z kodeksem ucznia włącznie 

© Miasteczko — z jego problemami 

© Dzielnica, w której mieszkasz 

© Wieś i las, który znasz dobrze 

© Organizacja, do której należysz 

Słowem wszystko, w czym tkwisz Ty, uczeń — reporter, a co dla 
Ciebie jest ŚWIATEM, W KTÓRYM ŻYJESZ. 

Trudne zadanie? Nie dla sprawdzonych w piórze członków Ligi 
Reporterów, a także tych, którzy swoich sił chcą spróbować! Szanse 
mają wszyscy, Ty również! 

Wiek autorów prac nadsyłanych na konkurs LR nie powinien 
przekraczać 17 lat. 

* Prace będą — jak zwykle — drukowane w „Świecie Młodych”; 
najlepsze zostaną nagrodzone. 

Oto lista nagród,które czekają: 

"APARATY FOTOGRAFICZNE 

ZEGARKI 

KOMPASY 

KOMPLET DŁUGOPISÓW 

KSIĄŻKI 

Zachęcam do rozejrzenia się po świecie, w którym żyjesz i przystą- 
pienia do pracy; zdjęcia mile widziane. 

Koperty z pracami jak zwykle oznaczone hasłem LR: ŚWIAT, 
W KTÓRYM ŻYJĘ. 

Adres: redakcja „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
WARSZAWA SZEF 


PTASIE 
OKIENKO 








Czy to przypadek, 
też 


ta sama sprawa? 


Przeczytałam w nr 9 „Świata Mło- 
dych” rozpaczliwy list Maćka, któ- 
rego rzuciła dziewczyna dla jego 
przyjaciela. Może to tylko zbieg 
okoliczności, ale ja byłam w takiej 
samej sytuacji, w jakiej znałazł się 
Maciek. 

Mój były chłopak (Maciek) był 
dla mnie dobry i tolerancyjny, ale 
tylko do czasu. Chodziliśmy ze so- 
bą dwa lata, było nam naprawdę 
dobrze do czasu, gdy Maciek wyje- 
chał na tydzień (w końcu sierpnia 
ub.r.) Rozstaliśmy się na krótko, 
lecz tak wiele się zmieniło! Gdy 
przedtem nie dopuszczaliśmy my- 
śli, że możemy się kiedykolwiek 
rozstać, tak teraz mówiło się o tym 
coraz częściej. Rozmowę na ten te- 
mat zawsze rozpoczynał Maciek. 
Zaczęłam podejrzewać, że ma inną 
dziewczynę, Gdy o to zapytałam, 
odparł, że awszem, poznał podczas 
tego sierpniowego wypadu dziew- 
czynę, lecz nie jest ona jego dziew- 
czyną tylko zwykłą koleżanką. ja 
także byłam tolerancyjnai przyjmo- 
wałam za normalne jego relacje 
o odwiedzinach jego koleżanek. 
Tym razem także uspokoiłam się, 
lecz nie na długo. 

W tym czasie poznałam Andrze- 
ja, najlepszego przyjaciela Maćka. 
Czułam, że Andrzej oczekuje cze- 
goś ode mnie. Żapytana czy chcę 
z nim chodzić, odparłam, że ko- 
cham Maćka. Andrzej odsunął się. 
Byłam nadal dziewczyną Maćka, ale 
czułam, że uczucie Maćka słabnie. 
Widywaliśmy się coraz _ rzadziej. 
Trwało to trzy miesiące. Wtedy 
„wkroczył” Andrzej. Zabierał mnie 
na wycieczki, spacery, robił.wszyst- 
ko, abym nie myślała o Maćku. 
Przed. andrzejkami zjawił się Ma- 
ciek z zamiarem zabrania mnie na 
jakąś imprezę, na którą się wybie- 
ral. Odmówiłam. I odniosłam wra- 
żenie, że Maćkowi jest obojętna 
moja odpowiedź. Po tej wizycie do- 
szłam do wniosku, że nie warto 
dalej tego ciągnąć. To postanowie- 
nie kosztowało mnie wiele łez 
i nerwów. 

Kilka dni przed Nowym Rokiem 
Maciek zjawił się ponownie. Rzekł, 
że spędzi Nowy Rok wśród przyja- 
ciół. Nie pytał o mnie i to mnie 
mocno zabolało. 1 wówczas An- 
drzej nie zawiódł. Nowy Rok wita- 
liśmy razem. Wtedy zrozumiałam 
że Andrzej jest kimś, komu zależy 
na mnie, że jest wyrozumiały i do- 
bry. Zrobiłam krok, którego okro- 
pnie się bałam. Odeszłam od Mać- 
ka. Wiem, że był mocno zawiedzio- 
ny, gdy dotarło do niego, że jego 
przyjaciel „sprzątnął” mu dziew- 
czynę. 

Porównywałam ich i doszłam do 
wniosku, że Maciek nie dorównuje 
Andrzejowi mimo przyjaźni, która 
ich łączyła. 

Jeżeli to nie przypadek, lecz od- 
zew Maćka to wydaje mi się, że nie 
miał prawa wystawić mnie na takie 
publiczne „potępienie”. Źle zrozu- 
miał mój krok i powinien przemy- 
śleć, czy dobrze postępował my- 
śląc, że samo słowo: „kocham” za- 
łatwia wszystko. 

Ciuciek 


REDAKCJA ODPOWIADA: JO- 
ANNA LISOWSKA Z _LEŹNICY 
WIELKIEJ — z przetłumaczeniem fis- 
tu z języka polskiego na angielski 
sama musisz sobie poradzić. Mynie 
jesteśmy w stanie się 
takich zadań. KAROL KOZIK 
Z KRAKOWA —- dziękujemy za list. 
Twoje argumenty są słuszne, ale 
ogólnie znane. Dlatego korespon- 
dencji nie wydrukujemy. MAGDA- 
LENA SZEWCZYK Z JASIEŃCA — nie 






maju, w porze bzów i słowików, wy- 
_ padów za miasto i stroju „do figury”, 
itensywnie, i tak jak mi to kalendarz nakazu- 
je, chłonę przygotowaną specjalnie dla mnie 
— szarego obywatela — zwiększoną dawkę 
ultury. Wiadomo — Dni Kultury, Oświaty, 
iążki i i Prasy — tradycja, z której wyłamywać. 
się nie należy. A zresztą i tak nie ma szans, bo 
instytucje duże i małe, prasa, radio, telewizja, 
Ę —_ emitują rozmaite okolicznościowe ekstra pro-_ 
' pozycje. Więc kto dotychczas nie czytał — 
(_ niech czyta! Komu brak ogłady w mowie 
Ę i obyczaju — niech się pilnie edukuje, kto nie 
> bywał — niech poogląda, a nuż jeszcze nie. 
wszystko stracone! 
W radiu — Tydzień Kultury Języka. Miłośni- 
cy pięknej i poprawnej polszczyzny załamują 
ręce nad stanem mowy naszej, bylejakiej, 
bełkotliwej, niechlujnej. „W tym temacie, 















ę 





jeszcze wiele do zrobienia” — wypowiada się, 


w miesiącu maju i na dzień dzisiejszy mamy przyjechać, OO sfotografować. Ę 


ba. A tłumi zachwyconych potakiewiczów 
i słuchaczy „kupuje temat”. Językoznawcy 
i dziennikarze radiowi w tygodniu wzmożo- 
nej czujności językowej przekazali mnóstwo 
porad i mądrości, co robić „aby język giętki 


powiedział wszystko, co pomyśli głowa”. 


Skończył się tydzień i co się okazuje? — głowa 
coraz częściej nie nadąża za językiem (i od- 
wrotnie). 


; e 
Wiemy już, że jest maj, a więc działy kultu- 


_ ralnć gazet pracują na zwiększonych obro- 


tach. Ambitni redaktorzy biegają niczym 
przysłowiowy kot z pęcherzem z imprezy na 
imprezę: tu festiwal, tam wystawa, ówdzie 
konfrontacje lub przeglądy. Pękła bania z za- 
proszeniami. Kto żyw, organizuje u siebie coś 
kulturalnego, no i rzecz jasna namawia, żeby - 
A cza- 





obejrzeć? Festiwal teatrów lalek w Bielsku- 
Białej czy konfrontacje fotograficzne w Cho- 
rzówie? Zajrzeć na Biennale Sztuki dla Dziec- 
ka do Poznania czy potańczyć w Koninie na 
festiwalu piosenki i tańca? Wybrać się na 





- turniej chórów do Legnicy czy posiedzieć 


w Krakowie na festiwalu krótkometrażówek? 
Odwiedzić starych znajomych na festiwalu 
piosenki harcerskiej w Siedicach czy posłu- 
chać orkiestr dętych w Poznaniu? Rozdwoić 
się czy zachować spokój? 

Raczej to drugie, podobnie jak druh ko-. 
mendant wraz z instruktorami jednej z cho- 
rągwi, którzy mimo świadomości co ich cze- 
ka oraz nie wiedząc co _ nieoczekiwanego 
w ostatniej chwili przytrafić się może— zorga- 
nizowali dwudniowe spotkania najlepszych 
zespołów kulturalnych i solistów z wojewó- 
dztwa. W sumie, w mało przytulnej sali Urzę- 
du Wojewódzkiego, wystąpiło około pięciu-- 
set uczestników wyłonionych drogą elimina- 
cji, którzy śpiewali harcerskie piosenki, tań- 
czyli ludowe tańce i nowoczesne wygibasy 
w rytm muzyki disco, prezentowali widowi- 
ska teatralne, grali na instrumentach. Poziom 
przeglądu z kilkoma — jak to zwykle bywa — 
wyjątkami był zupełnie przyzwoity. Radość 
z przyznanych nagród — ogromna, zwłaszcza 
że najlepszym — prócz drewnianych płasko- 
rzeźb i dyplomów — przyznano miejsca na 
obozie wakacyjnym w NRD. 

" Zdarzył się jednakże na owych spotki 





" ae iej 
_ na drugi raz dyrektor Wojewódzkiego 


u Kultury nie popełni tej niezręcznośc zja- 
wi się osobiście, bądź wydeleguje swojego 
_ pracownika — - by ten wręczył nagrodę WDK-u 





wykaże zainteresowanie imprezą. Przypusz- 


czam, że przyjemność z tak przekazanej na- 
grody będzie jeszcze większa... —_ d 


Maj bez kiermaszu książki jest jak dom bez 
sera, a pies bez gramofonu. Na szczęście 


—_w tym roku taka sytuacja w stolicy nam nie 


grozi. Kiermasz będzie! Jak zwykle na Placu 


Defilad wygodnie rozsiądą się książkowe kra- 
my, w których przy odrobinie szczęścia bę-_ 
dzie można to i owo upolować. Mam nadzie- 
ję, że nie powtórzy się sytuacja sprzed lat, gdy 


stojący przed stoiskiem „Naszej Księgarni” 
od bladego świtu, rozwścieczony, a spragnio- 
ny bestsellerów ogonek tak napierał na ladę, 
że aż przewrócił stoisko, lecz na szczęście da- 


rował życie przerażonym sprzedawczyniom. 


Oto do czego może doprowadzić gwałtowny, 


_ acz niekontrolowany pęd do deficytowych 


pozycji! Ciekawe, jakie tytuły będą się cieszy- 
ły w tym roku największym powodzeniem? 


O tym dowiemy się niestety najprawdopo- 


dobniej już po fakcie, to znaczy wtedy, gdy 
w stoisku nie będzie po nich ani śladu! Cho- 
ciaż z drugiej strony tak 






ie myśl lę, że na _ byłoby nie zapominać io. 





ae etwa 


z cyklu pięciu strych opowie 
_ © przywianej wiatrem wróżce — ka ca 






kudziesięciu laty Biórere an iels 
Pameli L. Travers, jaki cały cykl ks 
się dużym powodzeniem każe 


na dwie książki | - 


podłużne paski pt. R 






gnując zlodów, gofr K 
oraz innych tego typu kas o ż 











ko dziwacznej i tajemnicznej boha: 
rą wszystko jest możliwe, możn: 


















że ah inne miesiące 
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Grupa konstruktorów z WSK Mielec przy drewnianym modelu 


samochodu mikrus 


konkretnie — samochód 

osobowy. Odpowiedź na 
to pytanie zmieniała się w na- 
szej powojennej historii. Zaraz 
po wyzwoleniu po polskich 
drogach jeździły w zasadzie 
wyłącznie wozy służbowe i tro- 
chę taksówek. Potem, w latach 
pięćdziesiątych, a zwłaszcza 
w okresie tak zwanej „małej 
stabilizacji”, coraz więcej sa- 
mochodów zaczęło trafiać do 
rąk prywatnych. Poza poczci- 
wymi warszawami z żerańskiej 
FSO, pojawiać się zaczęły 
pierwsze wartburgi, moskwi- 
cze, śkody, a także wozy za- 
chodnich marek. Każdy nowy 
posiadacz „czterech kółek” 
musiał gęsto tłumaczyć się 
przed urzędnikami wydziału fi- 
nansowego, skąd wziął pienią- 
dze na taki zakup. Jeżeli wyjaś- 


| 
| 


nienia nie były zbyt przekonują- 
ce, nieszczęsny miłośnik moto- 
ryzacji musiał wysupłać kolej- 
ne złotówki. Tym razem na tzw. 
domiar, który był niczym in- 
nym jak mandatem za dyspo- 
nowanie zbyt pokaźną ilością 
gotówki. Takie podejście było 


"wynikiem poglądu, iż samo- 


chód przenosi na nasz grunt 
drobnomieszczański styl życia, 
jest więc z politycznego, klaso- 
wego i etycznego punktu wi- 
dzenia wcieleniem zła. Porząd- 
nemu obywatelowi służyć 
mógł wyłącznie do wypełnia- 
nia zadań służbowych. W cza- 
sie wolnym od pracy obywatel 
taki miał do dyspozycji publicz- 
ne środki lokomocji. Dla niepo- 
prawnych indywidualistów po- 
zostawał rower, a w wyjątko- 
wych przypadkach — motocykl. 







Syrena — jeszcze „ciepła” 


To był szczyt możliwości jeżeli 
chodzi o popularyzację indywi- 
dualnej motoryzacji. Powstała 
nawet odpowiednia piosenka. 
Pan Czyżewski wyśpiewywał 
przez radio pochwalną pieśń na 
temat motocykla WSK: 

W — jak wiosna, 

S - jak Stach, 

K - jak kocham Stacha 
wiosną, 

WSK! O WSK! 

Brak odpowiedniego klimatu 





„Czar czterech kółek” z lat pięćdziesiątych, samochód warszawa 


Kaye wa: KOWE! z kuku 


PO CO POLAKOWI 
SAMOCHÓD? 


był także. przyczyną znikomego 
zainteresowania dla oryginal- 
nych, polskich konstrukcji sa- 


| mochodu osobowego. Prototy- 





py smyków, brzdąców, mikru- 
sów ostały się więc tylko jako 
szacowne eksponaty w Mu- 
zeum Techniki. Jedynie syren- 


| ce udało się przebić różnego 


rodzaju biurokratyczne zapory 
i przez ponad 20 lat była ona 
wymownym świadectwem wy- 
sokiego kunsztu polskiego rę- 
kodzielnika. 

W latach siedemdziesiątych 
polskie społeczeństwo zaczęło 
gwałtownie „dorabiać się”. Po- 
prawa bytu materialnego dla 
setek, tysięcy, wreszcie dzie- 
siątków i. setek tysięcy rodzin 
zaczęła kojarzyć się m. in. z po- 
siadaniem samochodu. Doko- 
nał się olbrzymi skok w dostę- 
pności tego środka lokomocji, 
w dużej mierze za sprawą nowo 
wybudowanej Fabryki Samo- 
chodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej. Rychło jednak 
okazało się, że wiele przyjem- 
ności tamtego okresu mieliśmy 
na kredyt. Kiedy zaś przyszło go 
spłacać, miny wszystkim bar- 
dzo zrzedły. | nie miał znaczenia 
fakt, że akurat inwestowanie 
w rozwój produkcji samocho- 


; tegorocznym kiermaszu 





dów okazało się dobrym intere- 
sem. Nie tylko spłacono wszel- 
kie zaciągnięte długi, ale wiele 
tysięcy dolarów i złotówek zasi- 
lało państwową kiesę. Fabryki 
produkujące: samochody oso- 
bowe zaczęły mieć takie same 
| kłopoty jak wszystkie inne dzia- 
ły przemysłu: brakowało pie- 
niędzy na wymianę zużytych 
maszyn, coraz gorsze było zao- 
patrzenie w surowce i materia- 
ły, gwałtownie obniżyła się ja- 
kość montowanych wozów, nie 

*widać było perspektyw 
rozwoju. 

Sytuacja taka spowodowała, 
iż w latach 83, 84, zaczęto po- 
ważnie zastanawiać się nad 
tym, jak właściwie powinna 
wyglądać przyszłość zakładów 
wytwarzających _ samochody 
osobowe. Przypomnieć przy 
tym należy, że debaty na ten 
temat odbywały się w bardzo 
złej sytuacji gospodarczej na- 
szego kraju. Brakowało (braku- 
je zresztą do dzisiejszego dnia) 

| właściwie wszystkiego, co nie- 
zbędne jest do produkcji: ener- 
gii, surowców, ludzi, wreszcie 
pieniędzy. Nic więc dziwnego, 
że pojawiły się opinie skrajne. 
Ich autorzy uznali, że nie ma 
| żadnej rzeczywistej potrzeby, 
aby w Polsce wytwarzano sa- 
mochody osobowe. Niezbędne 
ilości wozów potrzebnych do 
celów służbowych, na taksówki 
oraz dla osób szczególnie za- 
służonych sprowadzi się z za- 
| granicy. Dla reszty pozostają 
| autobusy, tramwaje, no 
a w Warszawie będziemy prze- 
cież wkrótce mieli metro! 
Logicznym następstwem ta- 
| kiego toku rozumowania była 
następująca rada: fabryki sa- 
mochodów osobowych zbu- 
| rzyć, a na ich miejscu można... 
zasiać buraki. Takie wspaniałe 
| rozwiązanie, choć rzucone— jak 
| mniemam — pół żartem, padło 
I 
| jednak na bardzo poważnym 
| posiedzeniu. 1 przez wielu wzię- 
| te zostało bardzo serio. Jeszcze 
| niedawno słyszałem w radio- 
| wym wywiadzie, iż kilogram 
wyeksportowanych truskawek 
daje taki sam zysk co kilogram 
wyeksportowanego poloneza, 
więc... Wniosek chyba oczy- 
wisty. 
Rzeczników. spopielenia na- 
szego rodzimego przemysłu 








powi no być ta- 





samochodów osobowych, 
i rozsypania jego prochów jako 
nawozu pod buraki, przegłoso- 
wano jednak. Dzisiaj wiadomo 
już, że ta dziedzina produkcji 
ma się rozwijać i że nie spisuje 
się jej na straty. Jakie czynniki 
o tym zadecydowały? Zacznij- 
my może od tych, które — choć 
z pewnością nie najważniejsze 
— tworzą wokół indywidualnej 
motoryzacji pewien klimat spo- 
teczny. Myślę tu o tych nieprze- 
liczonych rzeszach miłośników 
„czterech kółek”, których pełno 
na całym świecie, i którzy po 


| prostu CHCĄ kupować nowe 


wozy. Nawet ponad rozsądną, 
wydawałoby się, granicę. Już, 


| naprzykład, w latach sześćdzie- 


siątych całą ludność USA moż- 


| na było przewieźć na przed- 


| nich siedzeniach zarejestrowa- 


nych tam samochodów. Dzi- 
siaj, w 1986 roku, na 1 samo- 


| chód przypada już zaledwie 1,7 


Amerykanina, a mimo to jestto 
nadal rynek wciąż niezwykle 
chłonhy. Ostatnio ulokowano 
na nim małego yugo, samo- 
chód wytwarzany przez na- 
szych słowiańskich pobratym- 
ców znad Adriatyku. 

Można by jednak te lwdzkie 
apetyty pominąć. Ostatecznie 
nasi rodacy mają wiele innych 
niezaspokojonych _ pragnień 
i jakoś z tym żyją. Znacznie wię- 
kszą rangę mają argumenty 


słowa, i o imprezach a 
h 





| 


| 
I 
| 


| 








x 
ekonomiczne. A wśród nich je- 
den jest niepodważalny. Pro- 
dukcja samochodów jest nie- 
zwykle opłacalna. Obłożone 
różnego rodzaju podatkami, 
dopłatami, obciążeniami, duże 
i małe fiaty oraz polonezy wy- 
ciągają z kieszeni swych właści- 
cieli olbrzymie sumy pieniędzy, 
wielokrotnie _ przewyższające 
koszty wytworzenia. Ten stru- 
mień złotówek zasila w głównej 
mierze budżet państwa, z które- 
go później dofinansowuje się 
m. in. takie dziedziny życia spo- 
łecznego jak służba zdrowia, 
oświata, wypoczynek dzieci 
i młodzieży itd., itd. Pokażcie mi 
inny artykuł, który przepłacano 
by równie chętnie. Truskawki 
chyba nie mogłyby konkuro- 
| wać. 

A właśnie. Argument z tru- 
skawkami, przytoczony przeze 
mnie powyżej, jest znakomi- 


| tym przykładem demagogicz- 


nej agitacji. Przede wszystkim 


| w twierdzenie o wyższej opła- 
| calności 


eksportu truskawek 
niż samochodów po prostu nie 


* | wierzę. | nie muszę, ponieważ 


na poparcie tej tezy nie padło 
ani jedno wyjaśnienie dotyczą- 


| ce sposobu wyliczenia tak fa- 


| scynującego wyniku. Załóżmy 


| | jednak chwilowo, że tak jest na- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 








Sportowy wóz skonstruowany w żerańskiej FSO. Nigdy nie wszedł 
do produkcji 


ROŚLINY UPRZEDZAJĄ 
O WYBUCHU WULKANU 


PARYŻ (PAP). Według biologów z Muzeum Historii Naturalnej 
w Paryżu, uważna obserwacja środowiska roślinnego w pobliżu 
wulkanów może dostarczyć cennych informacji związanych z ich 
ewentualną erupcją, tym samym zaś umożliwić podjęcie środków 
bezpieczeństwa. 

Objawy ożywienia wulkanu wywołują reakcję roślin — stwierdził 
Claude Sastre- ekspert w zakresie badań flory na Antylach, prowadzą- 
cy od 11 lat studia nad zachowaniem roślin rosnących na obszarach 
wokół czynnych wulkanów. Przeprowadził on również inwentaryza- 
cję kwiatów i roślin rosnących na wyspach, klasyfikując je według 
gatunków, właściwości i pochodzenia. 

Na kilka miesięcy przed erupcją wulkanu Soufritre w 1976 r. 
ewakuowano kilkanaście tysięcy osób dzięki ostrzeżeniu Sastra, który 
właśnie na podstawie zachowania roślin wywnioskował bliskość ka- 
tastrofy. Zauważył mianowicie masowe usychanie drzew i krzewów, 
spalanych toksycznymi emisjami pochodzenia wulkanicznego. Wpra- 
wdzie współcześnie stosowana aparatura pomiarowa również ostrzega 
przed wybuchem, jednak — w przeciwieństwie do roślin — nie precyzu- 
je miejsca, w którym ma on nastąpić. 

Wszystkie wulkany na Antylach oraz wulkan Świętej Heleny (w 
Stanach Zjednoczonych) nie mają kraterów lecz szczeliny i z chwilą 
gwałtownego wzrostu ciśnienia nigdy nie wiadomo, w którym miejscu 
nastąpi erupcja. Reakcja roślin pozwała na określenie, w jakim 
kierunku uchodzić będzie lawa. Emisje wulkaniczne składają się 
z tlenków węgla i siarki, które pod wpływem wilgoci zmieniają się 
w kwaśne opady wyniszczające rośliny. Równie niebezpieczny jest 
tlenek węgla ze względu na swą bezwonność. W 1979 roku na Jawie 
emisje CO spowodowały zatrucie 142 mieszkańców wioski Kaput- 
jukan. 

Sastre zaleca w związku z tym opracowanie, przy współudziale 
wulkanologów, map przedstawiających roślinność w pobliżu wulka- 
nów, jak również równoległe prowadzenie obserwacji zachowania 
zwierząt, które podobnie jak rośliny, odczuwają zbliżenia się katastro- 
fy, Sastre przypomniał w związku z tym, że tuż przed wybuchem 
wulkanu Pełee na Martynice w 1902 roku, w wyniku którego zginęło 
27 tys. osób, nastąpiła nieoczekiwana inwazja jadowitych żmij, które 
uważano za gatunek wymarły. 





DLACZEGO PAPUGA KASZLE? 


„Kurier Szczeciński”. Pouczającą historyjkę opisała niedawno 
jedna z gazet amerykańskich. Po jej przeczytaniu wielu namiętnych 
palaczy poważnie zastanowiło się nad swym zdrowiem. 

W Houston (stan Teksas) pewna dama przyniosła do weterynarza 
papugę. Właścicielka zapewniała specjalistę, że ptak jest poważnie 
chory, bo nieprzerwanie... kaszle. Weterynarz przekonywał ją, że 
papuga jest absolutnie zdrowa tylko po mistrzowsku naśladuje kaszel 
swej pani, nałogowej palaczki, który działa jej na nerwy. — Jeśli rzuci 
pani palenie, papuga szybko wyleczy się z tego brzydkiego przedrzeź- 
niania — powiedział lekarz zaniepokojonej kobiecie. 








Znajomi ze znaczka 


„MIEĆ W MIŁOŚCI 
KRAJ OJCZYSTY, 


BYĆ ODWAŻNYM 
JAKO LEW...” 


Premiera „„Strasznego dworu”, która odbyła się 28 września 1865 
r., była wydarzeniem dla Warszawy. Gdy Miecznik zaśpiewał arię 
poloneza o warunkach, jakie powinni spełniać kandydaci na mężów. 
jego córek, żądając przede wszystkim męstwa i patriotyzmu, publicz- 
ność płakała ze wzruszenia, szalała z zachwytu. Pocieszenie po klęsce 
powstania przyszło ze strony skromnego kompozytora-organisty. 
Owacja przeszła wręcz w manifestację. To samo powtórzyło się na 
drugim i trzecim przedstawieniu. Wtedy zaniepokojone władze zawie- 
siły występy i perła opery narodowej zeszła z afisza na kilka lat. 

A skromny Moniuszko pisał do przyjaciela: 

— „Obecnie «Straszny dwór» zawieszony przez matkę naszą, cenzurę. 
Nikt zgadnąć nie może, z jakiego powodu...” 

Stanisław Moniuszko (5.05.1819-4.06.1872) urodził się w Ubielu 
koło Mińska na Białorusi. Po studiach muzycznych w Warszawie, 
Mińsku i Berlinie osiadł w 1840 r. w Wilnie, gdzie był organistą, 
dyrygentem w teatrze i nauczycielem muzyki. Tu wystawił 2-aktową 
„„Halkę” — 1 stycznia 1848 r. na estradzie, a sześć lat później w teatrze. 
Po dopisaniu jeszcze dwóch aktów, ,,Halka” odniosła na premierze 
w Warszawie (1 stycznia 1858 r.) niebywały sukces. Moniuszko 
przeniósł się do Warszawy i objął stanowisko dyrygenta operowego 
a od 1864 r. — profesora Instytutu Muzycznego. 

Moniuszko ożenił się szczęśliwie i miał dziesięcioro dzieci. W nie- 
sprzyjających warunkach, przy dużych ograniczeniach ze strony 
władz i cenzury walczył o kulturę polską. Stworzył 13 oper, 11 
operetek, 8 mszy i 55 innych utworów religijnych, 278 pieśni, 11 
kantat i ballad, 4 balety, 4 utwory symfoniczne, muzykę do 14 
dramatów, 43 utwory kameralne i 70 fortepianowych. 

Moniuszko stał się twórcą polskiego stylu narodowego, a także 
polskiej pieśni artystycznej. Nieco lekceważony, dopiero ostatnio 
zyskuje sławę nie tylko w Polsce, lecz i na całym świecie. ,,Hałka” jest 
wystawiana w Nowosybirsku, na Kubie, w REN, we Francji. Uzna- 
z w kraju cieszy się kilka innych oper, szczególnie „Straszny 

wór”. 

Moniuszko zmarł w Warszawie, borykając się przez ostatnie lata 
z trudnościami finansowymi. 


„Od 1962 r. odbywa się corocznie Festiwal Moniuszkowski w Kudo- 
wie-Zdroju. 
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ZIANICŁAW MONIUSZKĆ 
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Znaczek wydano w 1958 r. przed 140 rocznicą urodzin kompozytora. 
Proj. J. Kończak, ryt. E. Tirdiszek 


(kg) 
Repr. M. Włodarski 


...pójdziemy drodzy Czytelnicy 
dopiero pod koniec 1988 roku. Na 
razie ani przez wiadukt, ani przez 
sam most przejść się nie da, wyglą- 
da bowiem on tak, jak to widzicie na 
zdjęciach. Z wody i z ziemi sterczą 
jedynie przęsła. Cztery z nich będą 
wymienione. 

Warto wiedzieć, że „Poniatosz- 
czak” był trzecim kolejnym mos- 
tem kołowym Warszawy. Pierwszy 
zbudowany został w XVI wieku, kie- 
dy to wygasła (w 1526 r.) dynastia 
Piastów Mazowieckich, a Warszawa 
stała się jednym z miast królew- 
skich. jego budowę rozpoczęto za 
panowania Zygmunta Augusta 
a dokończono w 1572 r. Usytuowa- 
ny w miejscu starej przeprawy 
przez rzekę, u wylotu ulicy Mosto- 
wej był pierwszym stałym, zbudo- 


wanym na palach, mostem w tym 
mieście. Drugim był zbudowany 
w połowie ubiegłego wieku most, 
od nazwiska budowniczego zwany 
Mostem Kierbedzia, zburzony 
przez Niemców w 1944 r. Na jego 
przęsłach postawiono po Il wojnie 
światowaj most Śląsko-Dąbrowski. 

Most, któremu nadano imię księ- 
cia Józefa Poniatowskiego, „naj- 
piękniejszy i najdłuższy z mostów 
warszawskich” — jak mówią stare 
przewodniki, był budowany w la- 
tach 1904-1913 wyłącznie z Żelaza 
i betonu. Części architektoniczne 
tak wiaduktu jak i mostu wykonane 
w stylu polskiego renesansu pro- 
jektował Stefan Szyller. Wiadukt 
prowadzący na most, ustrojony 
w piękne galeryjki i wieżyce wznie- 
siony ponad domy Powiśla, ma 700 


metrów długości, most — 500 me- 
trów. „Poniatoszczakowi” nie było 
jednak sądzone spokojne trwanie. 
Już w 1915 roku wycofujący się Ros- 
janie wysadzili środkowe przęsła. 
Z kolei prowizorycznie odbudowa- 
ną część spaliły w 1917 r. (zaokupa- 
cji niemieckiej) polskie organizacje 
wojskowe. 

W 1924 roku przejechał „Ponia- 
toszczakiem” po jednotorowej linii 
pierwszy tramwaj numer 24, który 
kursował z placu Trzech Krzyży 
przez most, aleją Zieleniecką, ulicą 
Grochowską na Gocławek. 

W 1939 roku most nie ucierpiał, 
ala Niemcy przed wycofaniem się 
z Warszawy wysadzili wszystkie 
mosty, a było ich w tym czasie trzy 
(Kierbedzia, Poniatowskiego i kole- 
jowy). 





Odbudowany „nasz najpiękniej- 
szy” trwałby nadal niezliczoną licz- 
bę lat, gdyby nie sól, którą każdej 
zimy posypujemy jazdnie i chodni- 
ki. To ona przeżarła żelazo. Trzeba 
więc było przystąpić do generalne- 
go remontu: Przede wszystkim 
zdjąć z wiaduklu i mostu asfaltową 
nawierzchnię, tory tramwajowe, 
żelbetowy pomost i wymienić, 
o czym już wspominaliśmy, cztery 
przęsła mostu. Zdjęta musi być 
również stalowa konstrukcja, ale na 
tym nie koniec. Przez most i wia- 
dukt przechodzi ponad 3-kilome- 
trowy kabel energetyczny, 15-kilo- 
metrowy teletechniczny, a do tego 
1300 metrów magistrali wodociągo- 
wej. To wszystko trzeba było prze- 
łożyć, bo przecież nie można prze- 
rwać ani dostawy wody, ani łącz- 
ności telefonicznej czy przepływu 
energii. 

Trzeba jeszcze dodać, że korona 
mostu będzie podwyższona od 20 
do 60 cm w stosunku do stanu po- 
przedniego, natomiast tory tram- 
wajowe zostaną ułożone w specjal- 
nej betonowej niecce, na szutro- 
wym podłożu, co zmniejszy hałas 
powodowany przez jadące wozy. 
Odrestauruje się też wieżyce i gale- 
ryjki zdobiące wiadukt. Nie wyklu- 
czone, że strona praska otrzyma 
nowe wieżyce. 

Wypada nam tylko wzajemnie 
sobie życzyć, abyśmy mogliw prze- 
widzianym terminie wyruszyć, jak 
mawiał Wiech, „spacerkiem przez 
Poniatoszczaka”, który jest bądź co 
bądź najstarszą z tych, które prze- 
trwały, przeprawą przez Wisłę 
w stolicy. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. . Zieleniewska 








wiążemy! 


nia Szade z 48 Włocławskiej 

Drużyny _ Starszoharcerskiej 
wybrała najpierw zastęp o specjal- 
ności modelarskiej. Była w tym 
piętnastoosobowym męskim ze- 
spole jedyną przedstawicielką płci 
pięknej. Starała się więc dorównać 


Dużo szarego sznurka, trochę kolorowego kordonka, zręczne palce i... 





kolegom — i na zbiórkach — tak jak 
oni — budowała modele samolo- 
tów, kleiła, mierzyła, przycinała... 
— Ale po pewnym. czasie ode- 
szła — Robert Krajewski i Witek Gó- 
ralski kiwają głowami. — Bo u nas 
ważna jest cierpliwość. W modela- 





rstwie liczy się precyzja, dokład- 
ność wykonania każdego elemen- 
tu. A dziewczęta? One wolą dłuba- 
nie... Teraz Anka siedzi z „Józefin- 
kami” i wiążą razem te supły... 

— Z „Józefinami” - poprawiają 
dziewczęta. — I nie supły, tylko 
węzły! 

Macramowa zabawa w drużynie 
zaczęła się wtedy, gdy druh hm PL 
Jerzy Pawłowski nauczył swoje 
dwie harcerki kilku podstawowych 
węzłów. Teraz na zbiórki przycho- 
dzi już 16 dziewcząt. Tu, podczas 
pracy można pogadać, pośpiewać 
piosenki czy zwyczajnie poplotko- 
wać. Ale od czasu do czasu ruszyć 
i głową, gdy wymyśla się projekt 
macramy, lub jakiś ładny wzór. Al- 
bo na przykład — całkiem nowy 
węzeł. 

— Zresztą mamy już kilka takich 
na swoim koncie. Która pierwsza 
wpadnie na pomysł nowego spo- 
sobu „zaplątania” sznurka — nazy- 
wa węzeł swoim imieniem. W ten 





SWETEREK 
NA STO LAT 


sposób powstały już „Agnieszki”, 
„Justynki” i „Katarzynki”. 

Macramy najlepiej wiąże się ze 
sznurka konopnego i linek, choć do 
tego celu wykorzystywać można 
podobno prawie wszystko. Te 
„Wiązane” pracą mogą być jedno- 
barwne lub wielokolorowe, ozda- 
biane wplatanymi elementami 
z kordonka lub drewnianymi kora- 
likami — pole do popisu ogromne; 
zależy co się komu podoba, co 
podpowie fantazja i inwencja plas- 
tyczna. Macramowym sposobem 
robi się przeróżne sznurkowe obra- 
zy, gobeliny, najrozmaitsze kom- 
pozycje i wiele innych rzeczy z ga- 
tunku cudownie niepraktycznych, 
a służących wyłącznie do ozdoby. 
Ale tym samym sposobem można 
wykonać także coś, co przyda się 
w domu — ozdobne wieszaczki na 
doniczki, torby, siatki, paski, koł- 
nierzyki... 

— Z wełenki — można „związać” 
sobie sweterek. Włóczki zużywa 


się tyle samo, co podczas robienia 
na drutach. A co za efekt! Sweterek 
niepowtarzalny, węzełkowy, prze- 
wiewny, doskonały na wiosnę. 
Która z nas — dziewcząt nie lubi być 
oryginalnie ubrana? A takim mac- 
ramowym sweterkiem można za- 
imponować niejednej modnisi. 
Tyle że... wdzianko takie ma jedną 
wadę (a może zaletę?) — jest to 
sweterek niespruwalny, taki na sto 
lat. 

Co jednak zrobić, gdy ciuszek już 
nam się opatrzy? Cierpliwie i po- 
wolutku go... rozsupłać. Ubrań 
macramowych nie polecamy więc 
osobom w. gorącej wodzie kąpa- 
nym, które sięgają po nożyczki, 
aby zastosować radykalną, aczkol- 
wiek skuteczną metodę: ciach — 
i po kłopocie! 


„Józefiny” swoje prace prezen- 


towały na wystawach w I Liceum 
Ogólnokształcącym (tu właśnie 
działa ich drużyna) i w Muzeum 
Ziemi Kujawskiej. Kilka macram 


przywiozły także na l Harcerski 
Sejmik Kultury do Oleśnicy. Zapre- 
zentowały zebranym, jak ze sznur- 
ka wyczarować ciekawe elementy, 
którymi można ozdobić harcówkę. 
I nie tyłko harcówkę. Okazało się, 
że kilku uczestników oleśnickiego 
spotkania, podczas obozów letnich 
swoich drużyn, wypróbowało już 
macramy, jako nową formę zdob- 
nictwa obozowego. Podobno takie 
plecionki z szarego sznurka bardzo 
ciekawie wyglądają np. na bramie 
wjazdowej, lub totemach przed na- 
miotami. A w połączeniu z korą, 
szyszkami lub korzeniami — nadają 
swoisty urok miejscu obozowania. 

Tak więc, kto chce, niech spró- 
buje pobawić się w macramę! 
Zwłaszcza, że można w ten sposób 
nabyć umiejętność dziś absolutnie 
bezcenną — wiązania końca 
z końcem. . 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. M. Jaworska 





ozkosze stołu nigdy nie były 

Polakom obce. Jednak świat 
w zasadzie nie zna pojęcia ta- 
kiego jak „polska kuchnia”. Po- 
wszechnie znana i ceniona 
przez smakoszów jest kuchnia 
francuska, chińska, rosyjska czy 
nawet niemiecka. Specyficzne- 
go menu dopracowali się Angli- 
cy, chociaż zpowodu przedziw- 
nych zestawień smakowych 
i kolorystycznych mało kto poza 
wyspiarzami jest w stanie prze- 
tknąć te ich puddingi, porridge 
lub mięsa robione w słodkim 
sosie (np. miętowym). 

Z dań typowo polskich prze- 
biły się do „dobrego towarzys- 
twa” tylko bigos i barszcz 
z uszkami. Tym niemniej restau- 
racji serwujących wyłącznie na- 
sze narodowe potrawy w takich 
gastronomicznych _ metropo- 
liach jak Paryż, Londyn czy No- 
wy Jork prawie w ogóle nie ma. 
Wyjątkiem są oczywiście środo- 
wiska polonijne, ale tam nawet 
zupa cebulowa — jadło typowo 
francuskie — nosić będzie przy- 
domek 4 ła polonaise i skrapia- 
na będzie łzami wzruszenia 
przez tych, których łos: rzucił 
daleko od ojczyzny. 

Jak przybywający cudzozie- 
miec nad Wisłę jest karmiony 
przez polskiego kucharza? Aby 
znaleźć odpowiedź na to pyta- 
nie, wybrałem się do warszaw- 
skiego hotelu „Victoria”. Jest to 
obiekt najwyższej światowej 
klasy, jedyny w naszym kraju, 
któremu przyznano aż pięć 
gwiazdek. Zatrzymują się więc 
w nim najbardziej wymagający 
goście. Zaspokojenie ich apety- 
tów nie jest bynajmniej sprawą 
drugorzędną. Nie tylko bowiem 
Polak „jak głodny, to zły”. Bez 
większej przesady można więc 
powiedzieć, że gastronomia 
w „Victorii”” spełnia zadania nie 
tylko czysto kulinarne, ale także 
polityczne, a nawet dyplomaty- 
czne. 

Hotelowi goście zaspokajają 
swe apetyty w trzech restaura- 
cjach. „Canałetto” oceniana 
jest jako najbardziej elegancka, 
a serwowane są w niej dania 
będące specjalnością różnych 
kuchni narodowych. „Hetmań- 
ska” proponuje wyłącznie po- 
trawy z rusztu, czyli tzw. grilla. 
Taki sposób przygotowywania 
mięsa, drobiu i ryb jest już od 
wielu lat bardzo popularny na 
Zachodzie. Ta swoista moda ma 
swoje bardzo rozsądne wytłu- 
maczenię. Podczas pieczenia na 
ruszcie nie używa się w ogóle 
tłuszczu, potrawy są więc zdro- 
wsze, lżej strawne i nie-powo- 
dują otyłości. Są ludzie, którzy 


w ogole nie uznają innego po- 
żywienia jak z grilla. W jadłospi- 
sie „Boryny” widnieją wyłącz- 
nie potrawy polskie. A więc nie 
tylko karmi ona, ale i propaguje 
polską kuchnię wśród obcokra- 
jowców. 

Poszczególne restauracje są 
wyspecjalizowane, ale kuchnia 
przygotowująca wydawane 
w nich potrawy jest jedna. Rej 
wodzą w niej wybitni specjaliści 
w swoim fachu, wieloletni ku- 
charze w najlepszych restaura- 
cjach Warszawy; Andrzej Biał- 
kowski, Eugeniusz Filipczuk, 
Lucyna Kasprowicz. Kierowni- 
kiem produkcji jest Roman Frą- 
czyk, który niedawno obchodził 
jubileusz 25-lecia pracy w gas- 
tronomii. 

Dobry kucharz musi być 
w swoim fachu prawdziwym ar- 
tystą. Nie wystarczą rzemieślni- 
cze umiejętności, nawet bardzo 
wysokie. Trzeba artystycznego 
ducha, czasem nawet natchnie- 
nia, aby z kawałka mięsa, ziem- 
niaków i warzyw, a więc pro- 
duktów zwyczajnych i po- 
wszednich, stworzyć na talerzu 
prawdziwe dzieło sztuki. Służyć 
ono powinno nie tylko zaspo- 
kojeniu głodu, ale także sycić 
smak, powonienie, a i poczucie 
piękna. 

Nasza rodzima, polska kuch- 
nia, choć prawdziwemu Słowia- 
ninowi smakuje najlepiej, jest 
stosunkowo prosta. Dlatego też 
najpełniej można wykazać się 
'swoim kunsztem przygotowu- 
jąc dania kuchni międzynaro- 
dowej. — jest przy tym naszą 


zasadą — mówi pan Ryszard Frą- 
czyk - że zawsze można zamó- 
wić danie spoza listy. Spełniamy 
praktycznie każde życzęnie na- 
szych gości. 

Ciekawi Was, co to mogą być 
za specjały? Proszę bardzo. Na 
przykład łosoś w sosie homaro- 
wo-krewetkowym. Albo barani- 
na w sosie miętowym (to na 
pewno zamawiał jakiś Anglik). 
Może też być polędwica w sosie 
holenderskim. 

Żeby robić takie rzeczy, nie 
wystarczy najlepsza nawet lite- 
ratura ani dyplomy szkół. Trze- 
ba podpatrywać cudzoziem: 
skich mistrzów w zawodzie, po- 
znawać zasady, według których 
komponują oni różnego rodza- 
ju sosy, kremy, zupy. Potem 
trzeba przenieść to na nasz pol- 
ski grunt, wykorzystującw moż- 
liwie największym stopniu ro- 
dzime przyprawy i surowce, Ku- 
charze z „Victorii”” jeżdżą więc 
po całym świecie. Nowy Jork, 
Paryż, Berlin, Bangkok - to tylko 
niektóre z miast, w których os- 
tatnio gościli. Niedawno byli 
w Moskwie, gdzie w restauracji 


REPORT 
ZNAD PATELNI 





Praca w kuchni wymaga także zdolności ekwilibrystycznych 





„Nationał”” przez dziesięć dni 
przygotowywali polskie potra- 
wy i korzystali z doświadczeń 
swych radzieckich kolegów. 
Dyrektorka zespołu hoteli „In- 
turist”, w skład których wchodzi 
restauracja „National'”, Katarzy- 
na Brijewa, bardzo wysoko oce- 
niła pracę polskich kuchmis- 
trzów. Jej samej najbardziej 
przypadł do gustu sandacz po 
gdańsku, wieprzowina po my- 
śliwsku, no i oczywiście bigos 
staropolski. 

Dowodem uznania dla na- 
szych mistrzów sztuki kulinar- 
nej jest zapraszanie ich do urzą- 
dzania szczególnie wystawnych 
przyjęć organizowanych nawet 
przez zagraniczne firmy. Na 
przykład w styczniu tego roku 
linia lotnicza Air France wydała 
w Paryżu wielki bankiet, który 
przygotowany został właśnie 
przez ekipę z „Victorii”. Ci, któ- 
rym dane było brać udział 
w przyjęciu wydanym z okazji 
60-tecia „Orbisu”, wspominają 





niezwykłe dzieło, które wów- 
czas podziwiano. Była to bryła 
hotelu „Victoria”* wymodelo- 
wana w maśle i baranim łoju, 


oddana z  najdrobniejszymi 
szczegółami. Nie brakło nawet 
szyb (w dodatku jadalnych) wy- 
konanych z płytek karmelu. 
Każda sztuka, w tym także 
sztuka kulinarna powinna przy- 
nosić także satysfakcję finanso- 
wą. Ma wtedy mocne podstawy 
i może liczyć na rozwój. Kuch- 
nia _„Victorii” dobrze drenuje 
kieszeń swych gości. Dziennie 
zostawiają oni — w wymienio- 
nych już trzech restauracjach — 


blisko półtora miliona złotych. 
Suma ta nie obejmuje wydat- 
ków na alkchot. Ponieważ kli- 
entami są przeważnie cudzo- 
ziemcy, sprzedaż obiadu uznać 
można za specyficzną formę 
eksportu. Jest tow dodatku eks- 
port bardzo dochodowy, w któ- 
rym każdego dolara uzyskuje 
się za niewielką liczbę zło- 
tówek. 

Polska kuchnia nie ma jesz- 
cze renomy prawdziwie mię- 
dzynarodowej. Mają ją już jed- 
nak polscy kucharze. 

MICHAŁ MALICKI 


Fot. Marek Szymański 





- Jestem zaskoczony tym, że 
jestem tu tak popularny — powie- 
dział Gerald Durrell, angielski zoo- 
log i pisarz, którego książki „Moja 
rodzina i zwierzęta”, „Ptaki, zwie- 
rzęta i krewni” czy „Ogród bogów” 
czytają w ZSRR młodzi i starzy. Ge- 
rald Durrell przybył z żoną do 
Związku Radzieckiego, by nakręcić 
film w trzynastu odcinkach pt. 


Prosty tytuł zawiera jednak dość poważny 
zamysł opowiedzenia o ochronie świata 
zwierząt w ZSRR i częściowo o środkach 
zmierzających do zwiększenia pogłowia dzi- 
kich gatunków. Film kręcą dokumentaliści ka- 
nadyjskiej Primedii przy współpracy Państ- 
wowej Telewizji i Radia ZSRR. 


-- Takiej różnorodności stref klimatycz- 
nych nie ma w żadnym innym kraju — powie- 
dział Durrell. — Cieszę się z możliwości foto- 
grafowania i poznawania świata zwierząt 
w zimnym pasie arktycznym i w subtropi- 
kach, na pustyniach i w strefie monsunów. 
Pierwsze odcinki są już gotowe. Pracowaliś- 
my w rezerwacie nad Oką niedaleko Moskwy 
i na Kaukazie. Potem sfilmujemy zwierzęta 
tajgi, pustyni i tundry. 

Jestem wzruszony serdecznością, z jaką 
się mnie przyjmuje. Nie mówię tego z grzecz- 
ności! 

I powtarza: — Tak bywa tylko raz w życiu... 


Z Durrelłem i grupą zdjęciową spotkaliśmy 
się w strażnicy „Laura”, jednym z granicz- 
nych posterunków rezerwatu kaukaskiego. 
Aby dotrzeć tutaj, trzeba przelecieć wieleset 
kilometrów do podnóży Głównego Grzbietu 
Kaukazu. Wszyscy siadają przy kominku, mi- 
ło trzeszczą brzozowe polana. 


— Lecąc nad Kaukazem spostrzegliśmy 
stado żubrów — opowiada Durrell — i wylądo- 
waliśmy obok. Sfotografowaliśmy biegnące 
stado. To niezapomniany widok. W ogóle u- 
dało się nam przebywać w tak ciekawych i 


niedostępnych zakątkach, w jakich rzadko by- 
wają nawet radzieccy turyści. Cieszę się, że tu 
przyjechałem, tym bardziej się cieszę, że 
mam możliwość pracować, choć czasami 
traktuje się mnie jak dziecko, pilnuje abym 
się nie przeziębił, nie spadł z konia, niezwich- 
nął nogi... 


Widzę wasz bardzo poważny stosunek do 
ochrony dzikich zwierząt. Występując z wy- 
kładem w Moskwie wyczytałem w oczach 
słuchaczy tyle zrozumienia dia tego co mó- 
wię, tyle ciepła, że bym ich wręcz ucałował... 

Mój film i przyszła książka nazywają się 
teraz umownie „Przygody Durrella w Rosji”. 
Być może będzie lepiej, gdy nazwę je „Kroka- 
mi'w słusznym kierunku” lub „Krokami 
w prawo”. Zwykle, obierając na mapie kieru- 
nek mojej ekspedycji, kierowałem się na lewo 
od Anglii, teraz po raz pierwszy udałem-się 
w prawo. Myślę, że wyjdzie interesująca 
książka o ZSRR. Bo i cóż możemy zobaczyć 
o Rosji w naszej telewizji? Tylko parady woj- 
skowe na Placu Czerwonym! Ja chciałbym 
pokazać piękno tego kraju, jego świat zwie- 
rzęcy i — najważniejsze — piękno jego ludzi... 


ZAZIELENIĆ SIĘ 





O ca woRGOWIAŁAAOA 


40-70 WEŃ WIEK 


Gdy w dyskusji poruszaliśmy temat pracy 
pisarskiej, Durrell odparł: — Nie lubię pisać. 
Jednakże moje książki pozwoliły mi odłożyć 
pewne Środki i dały możliwość jeżdżenia tam, 
dokąd chcę. A wciąż nie jestem zachwycony 
moimi utworami. Za jedynie udaną uważam 
książkę o życiu naszej rodziny na Korfu, do- 
kąd przenieśliśmy się po śmierci ojca. W tej 
trylogii _autobiograficznej opowiedziałem 
o mym szczęśliwym dzieciństwie. Wiele oglą- 
dając w czasie wędrówek po świecie, nieraz 
z goryczą zauważałem, że takiego dziecińs- 
twa jest pozbawionych wielu ludzi... 


Od dzieciństwa wiedziałem, czego chcę. 


— Gdy w przeddzień drugiej wojny świato- 
wej wróciliśmy do Londynu, doszedłem do 
wniosku, że praca w ZOO jest jedynym zaję- 
ciem godnym człowieka. Lecz najpierw była 
praca w „Akwarium””. Starszy brat stwierdził 
wtedy, że zwariowałem, skoro nająłem się do 
sklepu zoologicznego... 

Po wojnie przyjęto mnie więc do podmiej- 
skiego londyńskiego ZOO jako obserwatora- 
praktykanta. Wielkie słowo; byłem po prostu 


chłopcem na posyłki! Potem, gdy stałem się 
zawodowym łowcą zwierząt i chwytałem 
zwierzęta dla obcych ogrodów zoologicz- 
nych, stwierdziłem, że pora zorganizować 
swój własny. Brat skwitował to znów epite- 
tem: półgłówek! 


Z początku trzymałem z górą dwieście dzie- 
ci dżungli w majątku siostry w Bornmouth. 
Sąsiedzi Margaret uważali, że Durrellowie 
'nadużywają ich łagodności. Potem zwierzy- 
niec Durrella przejęto czasowo centrum han- 
dlowe. Mózg mi skrzypiał, gdy próbowałem 
przekonać rozumnych wydawałoby się ludzi, 
że ZOO to wiełka atrakcja dla miasta. Słuchali 
mnie, jakbym chciał rzucić bombę atomową 
na jeden z placów. W końcu w 1958 r. udało 
mi się wynająć majątek ziemski na wyspie 
Jersey i tak powstał mój Jerseyski Park Zoo: 
logiczny, a następnie Trust Ochrony Zwie- 
rząt. Myślę, że rozumnie i naukowo prowa- 
dzone parki zoologiczne staną się „ostatnią 
przystanią” dla ogromnej liczby ginących ga- 
tunków zwierząt. 

Nasze ZOO w Jersey stało się czymś w ro- 
dzaju trzeciego państwa między ZSRR i USA, 


bo do ogrodów zoologicznych w Moskwie 
i Nowym Jorku powędrowały południowoa- 
merykańskie niedźwiedzie okularowe z jerse- 
yskiego ZOO. 


Przyszłość zwierząt, samo ich. istnienie, 
spoczywa w rękach człowieka. Jeśli ja sam 
zrobię, choć niewiele, ratując od zagłady ja- 
kieś jedno zwierzę, będę szczęśliwy... 


Całą noc wokół strażnicy chodził rozsiodła- 
ny koń. A rano w pierwszych promieniach 
słońca usiadły przed gankiem cztery miejsco- 
we psy, spoglądając na zamknięte drzwi. Po- 
deszła i Majka, łania z dawno wyleczonym 
złamaniem nogi, teraz już całkiem udomo- 
wiona. Widocznie zwierzęta wiedzą, do kogo 
ciągną. Wrócili z „zimnego nocowania” ope- 
rątorzy, zakłócił górską ciszę przelatujący 
śmigłowiec, zaczął się nowy dzień zdjęć. (gut) 


Fot. „Sputnik” 


Zawsze na wiosnę kolor 
zielony jest lubiany. Listki, 
listeczki, trawka... Świat się 
zieleni i człowiekowi robi 
się przyjemniej. Zieleń znaj- 
duje się także wśród kolo- 
rów lansowanych na najbliż- 
szy sezon. 

Nic w tym dziwnego, ale 
warto podkreślić, że chodzi 
głównie o połączenia róż- 
nych odcieni zieleni. A jest 
ich naprawdę masa - od nie- 
mal żółtego aż do takich 
z pogranicza błękitu czy gra- 
natu i bynajmniej wcale ze 
sobą nie współgrają, a przy- 
najmniej nie zawsze. Ale to 
nie szkodzi. Bo dowcip po- 
lega na tym, żeby kilka ta- 
kich „obcych” zieloności ze 
sobą zestawić. Czym będzie 
ich więcej, czym się bardziej 
będą od siebie różniły — tym 
większy szyk i stył. 

Największe pole do popi- 
su istnieje w tym względzie 
w dziergadłach: Dziewczy- 
ny, które dziergają mają na 
ogół całe koszyki różnych 
włóczkowych resztek. Trze- 
ba je przebrać, odłożyć na 
jedną kupkę to co zielone 
lub zielone przypomina i za- 
stanowić się, co z tego dasię 
zrobić. Mogą być rzeczy 
w różnej szerokości paski, 
rmoże być „domowy me- 


lanż” (przygotowuje się ktę- 
bek wiążąc kolejno różnej 
długości kawałki różnych 
włóczek na zasadzie jak leci 
i jak się który kawałek urwie, 
jeden może mieć 3 metry 
długości, a inny 10 cm), mo- 
gą być jakieś wrabiane lub 
nahaftowywane na gotowy 
produkt wzorki. Jeśli zaś do 
tego, co się wydzierga, bę- 
dzie się miało jakąś zielono- 
podobną spódnicę czy 
spodnie, to jeszcze wystar- 
czy parę zielonych drobiaz- 
gów — wstążka lub spinka do 
włosów, chusteczka lub kra- 
wacik na szyję, skarpetki, 
pasek, plastikowa branso- 
letka itp. i — całość jest taka 
jak trzeba, w stylu — zielono 
mi. Czyli bardzo wiosennie. 


Piękne pole do popisu 
stwarzają i inne kolory, np. 
niebieski — odcieni, tonów 
i niuansów jest bez liku; 
osoby bardziej odważne 
mogą się chwycić zaczerwo- 
ny; mało co prawda wiosen- 
no-letnie, ale bardzo piękne 
mogą być wariacje na temat 
różnych beżo-brązów... 
Rzecz jedynie w tym, żeby 
przyjąć jakiś system i konse- 
kwentnie się go trzymać. Na 
tym polega ten styl. 


RIUSZKA 


BETON ZE SZMAT 


(PAR). W NRD trwają próby z no- 
wym rodzajem betonu, który powstał 
w wyniku dodania do cementu sta- 
rych, zmielonych szmat nieprzydat- 
nych w przemyśle celulozowo-papier- 
niczym. Nowy beton jest niezwykle 
elastyczny, a więc szczególnie pożąda- 
ny do budowy drogowych na- 
wierzchni. 


WODOROSTY... 
OPLECIONE ZŁOTEM 


USA (PAN). Zdaniem profesorów — 
Denisa Darnolla i Benjamina Greena 
z amerykańskiego uniwersytetu w sta- 
nie New Mexico, niektóre gatunki zie- 
lonych i niebiesko-zielonych wodoros- 
tów można wykorzystać do ,„połowu” 
złota z wody morskiej, ścieków prze- 
mysłowych lub opuszczonych kopalń 
złota. Fakt, że pewne gatunki wodo- 
rostów pochłaniają metale z wody, nie 
jest niczym nowym, jednakże badacze 
z New Mexico zauważyli niektóre 
wodorosty lepiej wchłaniają złoto niż 
inne metale. Ponadto możliwe jest od- 
dzielenie złota od domieszek, np. mie- 
dzi, »rtęci i cynku. Uczeni stwierdzili 
także, że po upływie pewnego czasu 
wodorosty przekształcać mogą rozpu- 
szczonć złoto w ciało stałe. W mikro- 
skopie elektironowym zaobserwowano, 
że wodorosty pokrywają się kryształ- 
kami złota. 











DOKOŃCZENIENE ZE STR.3. 


prawdę. Nawet wtedy jednak 
nie byłby to argument za unie- 
ruchomieniem Żerania, Tych, 
Bielska-Białej. A to z tej prostej 
przyczyny, że podstawowe zna- 
czenie w bilansie kosztów i zy- 
sków ma sprzedaż na rynku 
krajowym i to właśnie na nim 
uzyskuje się najlepsze rezultaty 
finansowe. Natomiast opłacal- 
ność eksportu, zwłaszcza do 
krajów strefy dolarowej, jest 
znacznie mniejsza, bywa, że na- 
wet problematyczna. Jest to 
jednak bolączka całego nasze- 
go eksportu, gdzie znacznie 
częściej chodzi o to, żeby cokol- 
wiek sprzedać za waluty wy- 
mienialne, a sprawa uzyskiwa- 
nej ceny jest już mniej ważna. 

Nie chciałbym, aby uznano 
mnie za przeciwnika plantacji 
truskawek. Nie podoba mi się 
tylko pomysł zakładania ich na 
gruzach Żerania i Bielska. 
Znam kilka innych, jak sądzę, 


znacznie lepiej nadających się 
do tego miejsc. 

Zwolennicy oszczędzania 
stali, benzyny, kauczuku i tysią- 
ca innych rzeczy poprzez zanie- 
chanie produkcji samochodów 
mówili najczęściej o pożytkach, 
natomiast nie wskazywali na 
koszty takiej operacji. A byłyby 
one niemałe. Poza wdeptaniem 
w błoto miliardów złotych ma- 
jątku trwałego, który uległby 
zniszczeniu lub rozproszeniu, 
tysiące ludzi musiałoby zmie- 
nić swój zawód, tysiące zakła- 
dów musiałoby przestawiać się 
na inną produkcję, itd., itd. 

Starałem się przedstawić 
najważniejsze racje przema- 
wiające za kontynuowaniem 
produkcji samochodów osobo- 
wych w Polsce. Wcale to jednak 
nie znaczy, że przemysł ten nie 
wymaga zmian i reform. 
Wprost przeciwnie, wiele jest 
tam do poprawienia. To już jed- 
nak inna sprawa i inny temat 
na... inny artykuł. 


MICHAŁ MALICKI 
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nieda WA... 


co się wydarzyło 6 i 7 maja 


7 V 1794 r. — Tadeusz Kościu- 
szko ogłosił pod Połańcem uni- 
wersał o opiece prawa i rządu 
nad chłopami. Nadawał on 
m.in. chłopom wolność osobis- 
tą (możność opuszczenia wsi), 
zapewniał im nieusuwalność 
z ziemi, jeżeli wypełniają świa- 
dczenia na rzecz dworu. Usta- 
nowił instytucję dozorców, 
działającą w sprawach spor- 
nych między dworem a wsią. 
Biorącym zaś udział w powsta- 
niu zawieszał całkowicie pańsz- 
czyznę. 

7 V 1867 r. — w Kobielach 
Wielkich k. Radomska urodził 
się Władysław Stanisław Rey- 
mont. Syn organisty wiejskie- 
go niełatwą miał drogę do sła- 
wy. Po niepowodzeniach 
w szkole oddany został do ter- 
minu krawieckiego. W 1884 r. 
został wyzwolony na czeladni- 
ka, ale wkrótce porzucił zawód, 
by wstąpić do wędrownego ze- 
społu teatralnego. Pracował 
przez pewien czas jako urzęd- 
nik kolejowy, a także próbował 
nowicjatu klasztornego. Twór- 


czość literacką rozpoczął 
w 1891 r., m.in. jest autorem 
powieści: „Komediantka”, 
„Ziemia Obiecana” i in. Już 


jako pisarz wiele podróżował. 
W 1924 r. za powieść „Chłopi” 
został wyróżniony Nagrodą 


Nobla. Zmarł 5 XIl 
w Warszawie. 

7 V 1873 r. — rozpoczęła 
w Krakowie działalność naczel- 
na polska instytucja naukowa — 
Akademia Umiejętności, zwa- 
na od 1919 r. Polską Akademią 
Umiejętności, a od 1952 r. Pol- 
ską Akademią Nauk. 

7 V 1983 r. — w Warszawie 
rozpoczął obrady | Krajowy 
Kongres Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego, któ- 
ry wyłonił Radę Krajową PRON 
(trwał do 9 V 1984 r.). 

Ponadto: 

6 V 1861 r. — urodził się 
Rabindranath Tagore, indyjski 
poeta i dramaturg piszący w ję- 
zyku bengalskim, laureat Na- 
grody Nobla w 1913 r. Zmarł 7 
VIII 1941 r. 

6 V 1949 r. — zmarł Maurice 
Maeterlinck, światowej sławy 
pisarz, dramaturg i filozof bel- 
gijski. 

7 V 1966 r. — zmarł Stanisław 
Jerzy Lec, poeta, satyryk, autor 
„Myśli nieuczesanych”. 


1925 r. 


Cytat na dziś i na jutro 

Własna niemoc jest tak 
niebezpieczna jak obca 
przemoc. 


Stanisław Jerzy Lec 


ca Malena odmawiała ciągle. Wreszcie brzydka królew- E 


na zawołała z gniewu: 


— Jeśli mnie nie usłuchasz, będzie cię to kosztowało 
życie. Wystarczy moje słowo, a utną ci głowę. 

Musiała więc dziewica Malena usłuchać i włożyć 
suknię oraz klejnoty panny młodej. 

Kiedy weszła na salę, wszyscy zdumieli się jej pięk- 


nością, a król rzekł do syna: 


— Qto narzeczona, którą ci wybrałem i którą masz 


poprowadzić do kościoła. 


Królewicz zdziwił się i pomyślał: „Jest ona taka 
podobna do mojej ukochanej, że gdybym nie wiedział, 
iż dziewica Malena zamknięta jest w wieży albo może 
nie żyje już, przypuściłbym, że to ona”. 

Ujął ją za rękę i poprowadził do kościoła. Gdy prze- 
chodzili obok krzaczka pokrzywy, dziewica Małena 


rzekła: 
Pokrzyweczko, 
Pokrzyweczko maleńka, 


Czemu stoisz samiuteńka? 
Tyś mnie niegdyś karmiła, 


Jam listkami się żywiła 
Twoimi. 
Listkami surowymi! 


— Co mówisz? — zapytał królewicz. 
— Nic — odparła — pomyślałam tylko o dziewicy 


Malenie. 


Od dawna jestem czytelnikiem „Świata 
Młodych” i „Tomika”. Astronomią intere- 
suję się od 8 lat, buduję również instru- 
menty optyczne. Często czytam w „Tomi- 
ku” ogłoszenia, że taki to a taki czytelnik 
„Tomika” pragnie zakupić lunetę. Myślę, 
że to jest bez sensu, każdy miłośnik astro- 
nomii może zbudować sobie lunetę we 
własnym zakresie za niewielką sumę, bez 
pomocy innej osoby. Choć wielokrotnie 
ukazywały się w „Tomiku” schematy bu- 
dowy różnego rodzaju lunet, to chciałbym 
dołączyć jeszcze jeden. Lunetę, którą 
chciałbym zaproponować, można zbudo- 
wać za niewielką sumę ok. 250 zł. Potrzeb- 
ne do niej, jak do każdej lunety, są dwie 
soczewki, na obiektyw i na okular. Na 
obiektyw potrzebna będzie soczewka, 
którą można zakupić w sklepach FOTO- 
OPTYKI +1 dioptria o ogniskowej 
F = 1000 mm. Jest to nieszlifowana bocz- 
nie soczewka od okularów. Ja poszukiwa- 
łem soczeki dwuwypukłej, lecz niestety 
nie mogłem dostać, dlatego wykorzysta- 
łem taką jaka jest do okularów czyli wy- 
pukło-wkięsłą. Kosztuje ona 60 zł. Do oku- 
laru wykorzystałem małą lupę o powię- 
kszeniu 5x i ogniskowej F = 5 cm. Dało mi 
to, po pomiarach, powiększenie 20x. Moż- 
na również do tego samego obiektywu 
zastosować kilka okułarów o różnych 
ogniskowych, które mogą dać powiększe- 
nie rzędu 200x. Cały schemat budowy 
(patrz rysunek) dostosowany jest do so- 
czewki o ©) 60 mm, gdyż najczęściej takie 
spotykamy w sprzedaży. 

Budowę lunety należy rozpocząć od 
sklejenia tubusu. Wykonujemy go w ten 
sposób, że na wałek o średnicy nieco 
większej od posiadanej soczewki nakleja- 
my warstwy papieru; najlepiej brystolu. 
Rura powinna mieć długość 950 mm, 
wnętrze tubusu powinno być czarne, dla- 
tego przed naklejeniem papieru należy 
pierwszą warstwę pomalować czarnym 





tuszem. Podobnie skiejamy mniejszą rur- 
kę długości 18 cm i średnicy dopasowanej 
do soczewki okularu. Wewnątrz tubusu 
wklejamy przysłonę z tektury, która wyeli- 
minuje tworzenie się kolorowych obwó- 
dek wokół oglądanych przedmiotów. Mo- 
cowanie szkieł pokazane jest na rysunku. 
Tubus obiektywu będzie ruchomy, dlate- 
go nie należy go wklejać na stałe. Tubus 
okularu również będzie wsuwany do wnę- 
trza tubusu głównego, dlatego należy wy- 
konać łoże z odpowiednio grubej warstwy 
pierścieni tekturowych. Przesuwając tu- 
busem okularu ustawiamy ostrość obra- 
zu. I najważniejsza sprawa: soczeki muszą 
być ustawione prostopadle względem 
podłużnej osi lunety. Załączam również 
tabelę powiększeń w zależności od posia- 
danej soczewki okularowej. 





Ogniskowa Ostateczne 
okularu powiększenie 
50 mm 20x 
40 mm 25x 
25 mm 40x 
20 mm 50x 
14mm 70x 
10 mm 100x 
8mm 125x 
6 mm. 165x 
5mm 200x 
Piotr Julkowski 
Ogrodowa 6/33 


11-200 Bartoszyce 


P.S. Jeśli któryś z czytelników chciałby 
zbudować taką lunetę, to mam na zbyciu 
soczewkę na obiektyw: © 60 mm 
iF = 1000 mm, soczewkę okularową: 25 
mm dwuwkięsłą, soczewkę obiektywo- 
wą: © 45 mm i F = 500 mm, filtry duże, 
średnie i małe. 
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KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


© Posiadam do odstąpienia (warunki do 
uzgodnienia) materiały agencji astronau- 
tycznej NASA. Dotyczą one głównie waha- 
dłowców, ale posiadam również materiały 
innych załogowych lotów amerykańskich 
statków kosmicznych — Robert Drzewiec- 
ki, ul. Kcyńska 65/2, 62-100 Wągrowiec. 


© interesuję się astronomią ogólną: 


Przemysław Powałko (13 |), ul. Dzierżyń- 
skiego 9B/1, 82-200 Malbork; Szymon Ga- 


jos (14 I), ul. Wojska Polskiego 161/6, m. 3, 
18-400 Łomża, skrytka pocztowa 7. 


© Kupię teleskop lub lunetę powię- 
kszającą minimum 50x, ale nie więcej niż 
100x — Andrzej Swoboda (14 |), ul. Ligonia 
2/14, 41-500 Chorzów Il. 


© Chciałbym poinformować czytelni- 
ków „Tomika” o istniejącym w Wałbrzy- 
chu klubie o nazwie STK (Słoneczne Towa- 
rzystwo Kosmiczne) zrzeszającym miłośni- 
ków astronomii, astronautyki i fantastyki 
naukowej. Działalność STK obejmuje spot- 
kania dyskusyjne, odczyty związane z dzia- 
łalnością klubu. Poza tym prowadzone są 
obserwacje astronomiczne, których do- 





Neutrino jest jedną z najciekawszych elemen- | 
tarnych cząstek materii. Przewidział je w 1930 r. | dziękować w imieniu Rzeszow- 
Wolfgang Pauling, a doświadczalnie zostały od- -| 
| kryte już w latach 1956-59. Długi okres niepew- | 
ności co do istnienia tej cząstki był wynikiem jej | 
niezwykłej wręcz przenikliwości. Neutrina prze- 
chodzą przez materię jak „widma”, praktycznie 
| nie wchodzącw kontakt z jądrami atomów, z któ- 
rych ta materia się składa. Jeśli chcemy złapać 
pojedyncze neutrino, czyli mieć pewność, że zde- 
rzy się ono z jednym z atomów, to na jego drodze 
trzeba postawić płytę ołowianą o grubości 100 lat 
| świetlnych! Nasza Ziemia jest więc dla tych wid- 
mowych cząstek o wiele bardziej przezroczysta 
niż najdoskonalsza szyba dla fotonów światła. 
| W encyklopedii przeczytać można, że neutrina 
nają, podobnie jak fotony, zerową masę spoczyn- 


| kową. 


Ostatnio jednak coraz częściej mówi się, że 
masa fotonów jak i neutrinów jest bardzo, bardzo 
| mała, ale nie zerowa. Według obecnie panującej 

teorii, wszechświat rozszerzać się b "izie wiecz- 

nie. Jeśli potwierdzą się przypuszczenia, że neu- | 
trina mają chociażby niewielką masę spoczynko- 
wą, może to mieć wpływ na obalenie tej teorii. 

W każdym centymetrze sześciennym przestrzeni, | 

powinno być bowiem około 400 tych cząsteczek 
h łączna masa może być nawet 10 razy większa | 
niż masa wszystkich pozostałych form materii. 
że zagęszczenie 

wszechświata wynosi zaledwie jeden atom wodo- 
ru w metrze sześciennym. Jeśliby dodać do tej ma- 
sy wszechświata przypuszczalną masę neutrin, 
to okaże się, że średnia gęstość materii byłaby 
| wtedy większa od tej, jaka jest potrzebna aby 
| wszechświat był zamknięty — galaktyki więc roz- 
biegną się maksymalnie, a potem zaczną się 
zbiegać. Los wszechświata może więc zależeć od 





Musimy bowiem wiedzieć, 


tego co bardzo małe. 


Artur Meyer (lat 16) | 





Sirius C 
zaprasza 


Szanowny Panie Prezesie! 
Na wstępie listu pragnę po- 


skiego Klubu Miłośników As- 
tronomii i Astronautyki SIRIUS 
C za zamieszczenie na łamach 
TOMIKA naszego listu, w któ- 
rym zapraszaliśmy wszystkich 
zainteresowanych do podjęcia 
korespondencyjnej współpra- 
cy z nami. Dzięki temu nasz 
klub otrzymał wiele listów od 
młodych ludzi z całej Polski, 
którzy na zasadzie członków- 
korespondentów podjęli z na- 
mi wymianę listów i materia- 
łów, pogłębiając swoje zainte- 
resowania. Pragnęlibyśmy po- 
nowić to zaproszenie. 

Jednocześnie informujemy 
| wszystkich chętnych, że KLUB 
posiada do rozprowadzenia 
bogaty wybór unikalnych zdjęć 
fotograficznych w technice 
czarno-białej, z zakresu astro- 
nomii i astronautyki. Tematyka 
zdjęć obejmuje: galaktyki, 
| | mgławice, wahadłowce, plane- 
| ty i księżyce Układu Słoneczne- 
go, zdjęcia z księżycowych mis- 
ji Apollo i inne. Część tych foto- 
grafii nie była jeszcze publiko- 
wana w Polsce. Formaty zdjęć” 
7,5x10,5 cm, 13x18 cm oraz 
pocztówka. 

Bliższe informacje podamy 
zainteresowanym — listownie. 
W liście prosimy o znaczek po- 
cztowy na odpowiedź. 

Nasz adres: 

Rzeszowski Klub Miłośników 
Astronomii i Astronautyki 
„SIRIUS - C”* 


przy 
Osiedłowym Domu Kultury 


ul. Waryńskiego 6, 

ul. Młynarska 5 tel. 308-01 
Mosty Prezes klubu: 

84-300 Lębork ! Roman Bocheński 


konujemy za pomocą lunety achromatycz- 
nej o ogniskowej 800 mm. Chcielibyśmy 
nawiązać kontakt z podobnymi klubami 
istniejącymi na terenie naszego kraju. 
Chętnie przyjmiemy również członków 
korespondentów. Prosimy jednak bardzo 
o załączenie w korespondencji znaczków 
zwrotnych, ponieważ nie bylibyśmy w sta- 
nie odpisać na wszystkie listy: 


Jacek Dobrogowski, ul. Słowicza 
13/16, 58-300 Wałbrzych 


© Interesuje mnie astronomia. Jest to 
bardzo ciekawa nauka. Poszukuję książek: 


— Olgierd Wołczek — „Narodziny i rozwój 
Układu Słonecznego”. Hieronim Hurnik — 
„Kometa Halleya”. Maria Pańków-Andrzej 
$ycz — „W kosmos na piechotę”. Lucjan 
Znicz — „Katastrofa Tunguska. Trójkąt Ber- 
mudzki. Obce ślady”, Lucjan Znicz — „Nie- 
znane Obiekty Latające” tom 1: Aleksan- 
der Maciejowski (11 1), ul. Fąfary 4/37, 
33-100 Tarnów. 


Uwaga, redakcja nie bierze odpowie- 
dzialności za transakcje wymienne lub fi- 
nansowe między korespondentami „To- 
mika”. Pisząc do K-K nie zapomnij podać 
krótko sprecyzowanych zainteresowań, 
wieku.oraz dokładnego adresu. 


Królewicz zdziwił się, że wiedziała o niej, ale milczał. 
Kiedy weszli na kładkę, rzekła dziewica Malena: 

Nie złam się, kładko! Szkoda, szkoda, 

Jam nieprawdziwa panna młoda! 

— Co mówisż? — zapytał królewicz. 

— Nic — odparła — pomyślałam tylko o dziewicy 


Malenie. 


— A czy ty znasz dziewicę Malenę? — zapytał króle- 


— Nie — odparła — jakżebym ją mogła znać? Słysza- 


łam tylko o niej. 


Kiedy zaś podchodzili do drzwi kościelnych, rzekła: 
Nie złamcie się, drzwi! Szkoda, szkoda, 

Jam nieprawdziwa panna młoda! 

— Co mówisz? — zapytał królewicz. 

— Nic — odparła — pomyślałam tylko o dziewicy 


Mailenie. 


Wówczas królewicz wydobył drogocenny łańcuch 
i włożył go jej na szyję. Po czym weszli do kościoła, 
a kapłan związał przy ołtarzu ich dłonie i pobłogosła- 
wił ich. Królewicz powiódł pannę młodą z powrotem, 
ale ta przez całą drogę nie odezwała się ani słowem. 





Trwa ucieczka i pościg zarazem. Brock i Russel uciekają gangsterom 
na motocyklu, ścigając jednocześnie uciekającą samotnie autem 
szefową bandy „3x. Chce ona przesiąść się w porcie do motorówki. 
Już rusza! Brock i Al — to ryzykanci — skaczą za nią na rozpędzonym 
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motocyklu. To jedyne wyjście... 


ZYLKO SFOKOJNIE TR MY SIĘ JUŻ ZNAMY!? 
BQ INACZEJ-CZEKA PA) PANNA THELMA 
j, GRINDLE? 


YMM RUSZAJ" 
CHCESZ MNIE UTOPIE 


RUSZAJ, AL!!! 


Z TWOJEJ MINY SIA- 








$ ŁZY BA OSO ZIEZICLYSANA AAU, ŻE OB ADROW GC 


METZ PRWSZŁOOKE AZ 1 


|BYGAOROYYACTIĄC NY EEN 


nów Zjednoczonych 53.- Tetefany: 
41-22, dział Produkcji Prasowej 18 











NIE ZAPOMNIJ 















USMIECH NUMERU 


W PEWNYM ZAKŁADZIE leczniczym ordynator pyta lekarza dyżur- 


nego: 


— Panie kolego, jak się czuje ten pacjent spod trójki? 
— Już dzisiaj łepiej, panie ordynatorze, bo jeszcze wczoraj twier- 


dził, że jest Ludwikiem XIV, a już dzisiaj mówi, że tylko Ludwikiem... 


IKSIŃSKI opowiada koledze: 


> Zety Za gci REZ Z 2 k: — Wiesz, pewien słynny małarz namalował portret Mądralównie... 
, 8621. oi a Sieć pea i oro. — co, podobna jest na nim do siebie? 
mumeraty. WPI wszystkie Oddziały BS POCZTOWY — Chyba tak, bo go nikomu nie pokazuje... 
ZEE ONE RARE 
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Braci 


ŚNIE 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 
Iiustrowała: G. Klechniowska 


DZIEWICA MALENA 


ewien królewicz starał się.o rękę pięknej córki 

możnego króla, zwanej dziewicą Maleną. Ale ojciec 
jej przyobiecał ją innemu królewiczowi, więc odmówił 
nowemu zalotnikowi. Że jednak dziewica Malena ser- 
decznie kochała królewicza, przeto oświadczyła ojcu: 


— Nie chcę i nie mogę mieć innego męża, tylko tego' 


jednego. 
Król popadł w wielki gniew i kazał zbudować ka- 


mienną wieżę, do której nie przenikał ani promyk 
słońca, ani księżyca. Gdy wieża była gotowa, rzekł król 
do córki: 


— Wtej wieży będziesz zamknięta przez siedem lat, 
a potem zobaczymy, czy upór twój nie osłabnie! 

Zniesiono do wieży tyle żywności, ile trzeba było dla 
dwóch osób na siedem lat, po czym wprowadzono tam 
dziewicę Malenę i jej służebną i żamurowano wejście 
do wieży. 

Siedziały tak obie w ciemności nie wiedząc, czy jest 

= dzień, czy noc. Królewicz często stawał pod wieżą 
i wołał ukochaną swoją po imieniu, ale przez grube 
mury nie przenikał głos. Cóż mogły czynić biedne, jak 
nie płakać tylko i lamentować! 

Tymczasem lata biegły, a uwięzione dziewice po 
ubywaniu jedzenia poznały, że siedem lat dobiega 
końca. Sądziły, że nadeszła już chwiła ich wyzwolenia, 
głos młotów nie rozlegał się jednak, a kamienne mury 
trwały niewzruszone; zdawało się, że ojciec zapomniał 
© nich. 

Gdy zapasy żywności były już na wyczerpaniu i zroz- 
paczone dziewice ujrzały przed sobą widmo niedalekiej 
śmierci głodowej, rzekła dziewica Malena: 

— Musimy podjąć ostatnią próbę, czy nie uda nam się 
wyłamać murów. 


Wzięła nóż od chleba i poczęła wiercić-nim dziurę 
w miejscu spojenia dwóch kamieni. Kiedy opadało ją 
zmęczenie, służebna zastępowała ją w pracy. Po kilku 
dniach udało im się wyjąć jeden kamień, potem drugi 
i trzeci, a po kilku następnych dniach do ciemnicy ich 
przenikały pierwsze promienie światła. . Wreszcie 
otwór był już tak duży, że mogły przezeń wyjrzeć. 
Niebo było błękitne, a wprost na nie wiał miły wiate- 
rek, ale wszystko dokoła było ponure i ciche: zamek 
królewski łeżał w gruzach, wsie i miasta, jak okiem 
sięgnąć, były popałone, pola zniszczone, nigdzie nie 
było widać śladu życia. 

Kiedy otwór w murze był dość wielki, aby się przezeń 
przedostać, wyskoczyła najpierw służebna, a potem 
dziewica Malena. Ale gdzież miały skierować swe kro- 
ki?-Wrogowie hapadłi państwo, zburzyli je, króla wy- 
gnałi, a ludność wybili. Powędrowały więc biedne 
dziewice w świat, szukając innego królestwa, gdzie by 
mogły znaleźć przytułek, ale nigdzie nie chciano ich 
przyjąć, ani dać im kawałka chleba, a nędzę cierpiały 
tak wielką, że żywić się musiały liśćmi pokrzywy. 

Gdy po długiej wędrówce przybyły do innego krółes- 
twa, prosiły wszędzie, aby je przyjęto do służby, ale 
wszyscy zamykali przed nimi drzwi, nikt nie chciał się 
nad nimi ulitować. 

Wreszcie przybyły do pewnego wielkiego miasta 


i udały się na dwór królewski. Ale i tu odprawiono je 
z niczym, aż wreszcie kucharz zlitował się nad nimi 
i pozwolił im zostać w kuchni za posługaczki. 

Syn króła, w którego państwie się znajdowały, był 
właśnie owym krółewiczem, którego kochała dziewica 
Malena. Ojciec przeznaczył mu inną narzeczoną, która 
była brzydka i zła. Ustalono już dzień ślubu i narzeczo- 
na przybyta do zamku, ale z powodu swej brzydoty nie 
chciała, aby ją widział ktokolwiek, zamknęła się więc 
w swym pokoju, a dziewica Malena musiała przynosić 
jej jedzenie z kuchni. 

Gdy nadszedł dzień, kiedy narzeczeni mieli pojechać 
do kościoła, panna młoda wstydziła się pokazać na 
ulicy, w obawie, że będzie wyśmiana i wydrwiona. 
Rzekła więc do dziewicy Maleny: 

— Sądzone ci jest wielkie szczęście. Zwichnęłam 
sobie nogę i nie mogę chodzić. Ty więc wdziejesz moje 


- szaty weselne i pójdziesz zamiast mnie do kościoła. 


Większy zaszczyt nie mógłby cię spotkać. 
Ale dziewica Malena odmówiła jej i rzekła: - 
— Nie pragnę zaszczytu, który mi się nie należy. 
Napróżno panna młoda dawała jej pieniądze, dziewi- 


Dokończenie na str. 7 





